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WIADOMOŚCI H ANDLO W E.
L O N D Y N  -dnia  16 styc zn ia . —  D owóz zboża z zagranicy  
je s t  nadzw yczajn ie  wielki; w ty m  tygodn iu  p r z y b y ło  4 ' ,0 0 0  
k w a r te ró w  p s z e n i c y , ale zdaje się że  to b ęd z ie  ostatni t r a n ­
spor t  z pow odu źe m o rz e  ba ł ty ck ie  i g łów nie jsze  porta  dla 
lodu  są n ie p rz y s tę p n e .  N a ostatn im  targu  b y ło  d u żo  k u ­
pców na pszeificę; d o b re  z ia rn o  t r z y m a ło  się z począ tku  w 
cen ie ,  p rz y  k o ń c u  zaś sp ad ło  o 2 do 3 s z y i . , ale w ła śc i­
ciele zboża nic o zn iżen iu  ceny  s ły szeć  nie chcą ( ); owies 
n ie  m ia ł  p o k u p u  ale n ie  s tan ia ł .  Jęc z m ie ń  bez  odm iany , 
in n e  ga tunk i  zboża bez  odb y tu .  O p rócz  powyżej w y m ie ­
nionej ilości p szen icy ,  dow ieziono także  905 0  kw. j ę c z m ie ­

nia i 7550 k w a r te r ó w  pszen icy .
W e  F r a n c j i  w s z y s tk i e  p e r t y  O t w a r t e ' są  dla zboża  za­

g r a n ic z n e g o ' ,  w y ją w sz y  B o r d o ,  M arysy lją  i B ajonnę .  
W  B ordo  z a k u p u j ą  dużo  zboża  na r a c h u n e k  a n g ie lsk i .

p )  S p a d n ię c ie  ceny. p szen icy  j e s t  ty lk o  chw ilow e , i pochh-Jzi z tą d , ze-W  
ze sz ły m  i w  tym  tygodn iu  p rzy h y ly  p ra w ie  razem  z e  w sz y stk ich  s tro n A k rę ta  
ze  zbożem , k tó re  tUa p an u jący ch  w ia tró w  p rzec iw n y ch , w  żeg lu d ze  sw ojej 
-w strzym yw ane b y ły . M ożna za p ew n ić  że llowóz te ra ź n ie js z y  jż s t  o s ta tn im  
w te j po rze  ro k u , n ie  ty lko  w ięc -u trzym a się  c e n a , a le  n iebaw rue po ju z ie  w 

g ó rę . . _______________

WIADOMOŚCI KRAJOM K i ZAGRANICZNE
K R Ó L E S T W O  P O L S K IE  —  W arszaw a.

—  U rząd m u n icyp a ln y  m iasta  sto łecznego W a rsza w y . 
Stosownie do p rzep isó w  lo m bard ow i tu te js z em u  s łużą cy ch  
p o d a je  do wiadomości p ub liczne j  , a mianowicie  osób in te -  

re s sow anych .
1. Że licytacja  na fanty  w rze czo n y m  lom b ardz ie  zas ta ­

wione: jak o  to , na s r e b ra  ró ż n e g o  ga tun ku  i k sz ta ł tu ,  sygne­
ty  , b r y l a n t y ,  p e r ł y ,  z e g a r k i ,  s u k n i e ,  b ie l iznę  s to ło w ą  
i  wszelkiego rodza ju  p r e c j o s a ,  k tó ry c h  właściciele  w o- 
■znaczonytm czasie w y ku p ić  lub p ro longow ać zan iedbali ,  r o z ­
pocznie  się w d n iu  2 m arca  r .  b .  i  aż do czasu  z u p e łn e g o  
onych  w y p rz e d a n ia  c o d a ienn ie  o d  godziny 8 z r an a  do p i e r ­
wszej z p o łu d n ia  w z w y k ły m  lokalu  lo m b ardo w y m  
•w ratuszu g łó w n y m  p r z y  ulicy sena to rsk ie j  p o ło ż o ­

n y m  odbywać się b ę d z i e ,  Życzący więc sobie nabyć  r z e .  
czonych p rzed m io tó w  , zechcą się znajdować w miejscu  i 
czasie wyżej w yrażonym ; w szelk ie  zak u p io n e  funty  zaras  
po p rzy b ic iu  k u p n a / s r e b r e m  lub  b ile tam i kassow em i p rz e z  

p lus licytantów p łac o n e  byd ź  winny.
2. Że t e r m in  os ta teczny  do w y k u p ie n ia  lub  p ro lo n g o ­

w an ia  w zm iankow anych  fan tów  p o d  licytacją p o d p a d a ją ­
cych do d. 24 lu tego  r .  b .  oznaczonym  z o s t a ł ;  dla tego 
więc in te ressanc i,  a mianowicie  właściciele  takow ych  p r z e d  
u p ły n ie n ie m  pow yższego te rm in u  do kassy  lo m b a rd u  z g ło ­
sić się i fanty w ykupić  lub pro longow ać są obowiązani.

3. Że ci wszyscy, k tó r z y  zan iedbaw szy  do tąd  w y k u p n a  
lub  pro longow ania  fantów swoich w czasie p r z y z w o i t y m ,  
tyle j e s z c z e ,  m i m o  n inie jszego o s t rzeżen ia  na w łasny  in te ­
res obo ję tn em i się staną , iż  n ie  b ę d ą  k o rzy s tać  z czasu w y ­
żej oznaczonego  do w y ku p ien ia  albo zap ró longow am a z a ­
stawionego , a mianowicie  k tó r z y  takow ego w y k u p n a  lub 
p ro longae ji  p r z e d  dn iem  24  luteg-o r . b .  n ie  d o p e łn ią ,  sami 
ty lk o  sobie b ęd ą  musieli p rzy p isać  w inę , gdy p o m ie m o n e  
fanty- n iezawodnie  p rz e d a n e  zostaną .

4 .  A żeby  się n ik t  z osób  in łe rcssow anych  n iew iadom o- 
eią o n in ie js zem  obw ieszczen iu  w ymawiać w czasie  n i e -  
m ó g ł ,  -takowe p rz e z  pisma pub liczne  tu te jsze  j a k  oto: G a­
zetę  R z ą d o w ą ,  P o l s k ą ,  W a r s z a w s k ą ,  K o r re s p o n d e n ta  i 
K u r  je ra  W arszaw sk iego ,  t r z y k r o tn i e  do  wiadomości p o ­
wszechnej podane  , n iem n ie j  p rz e z  w yw ieszen ie  d ru k o w a ­
nych e x e m p la rz y  onego  w miejscach p u b liczn ych  i  o b w o ła ­
nie w m ie ś c ie  p r z y  t r ą h ie  ogłoszone®! zo s ta n ie . -— D zia ło  
się na  pos iedzen iu  w ra tu szu  g łó w n y m  m ias ta  s to łe c z n e g o  
W arszawy d n ia  14 stycznia r .  1829. R ad ca  stanu p r e z y ­
d e n t  W o jd a .  — S e k r e t a r z  je n e ra ln y  Ja h o łko w sk i.

U rząd m u n ic y p a ln y  m iasta  sto łecznego W  ars z awy-. 
Podając do w iadomości p u b l ic zn e j ,  Że nas tęp u ją ce  b i le ty  
zastawne lom b ardo w e , jak o  to  :

N r .  4 ,8 5 7  n a z ł p .  90  N r .  5 ,023  n a z ł p .  1 1 0
-  6 ,21 6  —  —  30 —  6 ,6 96   --------- 160
■*- 7 ,037  ~  —  -200 —  8 ,59 7  —  —  -70



( 126 )

—  10,789 ---------  30
_  12,392 ---------  300
—  10,404   150
—  1,458 ---------- 20

—  1 0 , 1 9 2 -------------20
—  1 1 , 1 2 3 -------------20
—  12,220    120
—  1,457   24
—  12,222    2 0 .

posiadaczom tychże za g inę ły , wzywa każdego w czyich r ę ­
ku takowe znajdowaćby się mogły, ażeby w przeciągu s z e ­
ściu tygodni od daty a najdalej do dnia 26 przyszłego m ie­
siąca do dyrekcji lombardu miasta stołecznego Warszawy, 
w ratuszu głównym posiedzenia swe odbywającej, zgłosił 
się i prawo posiadania onych udowodnił; po upłynieniu bo­
wiem terminu wyżej oznaczonego nowe bilety zastawne w 
miejscu zagubionych i fanty w zastawie będące tym jedy­
nie osobom za opłaceniem przypadających nalezytosci wy­
dane zostaną, których nazwiska wxięgach dyrekcji lombar­
du są zapisane. —  Działo się na posiedzeniu w ratuszu 
głównym miasta stołecznego Warszawy dnia 14 stycznia 
r .  1829. —  Radca stanu prezydent W o j d a  S ekretarz  j e ­
neralny Ja h o tko w sk i .
—  U rząd  m u n ic y p a ln y  m ia s ta  s to łecznego  f f  a rszaw y .  
Stosownie do reskryptu  kommisji rządowej spraw wewnę­
trznych i policji z d. 16 b. m. N ru  ł t i i i  o g lasza niniej- 
szem licytacją publiczną in minus na dostawę 2,000 b e­
czek wapna bałtowskiego lub sulejowskiego do budowy 
nadbrzeża kamiennego przy  ulicy So lec , do odbycia k tó ­
rej przeznaczając stanowczy termin na dzień 28 b. m. na 
godzinę 3 z południa w ratuszu głównym w saili zwykłych 
posiedzeń, wzywa chęć podjęcia się dostawy mających, 
aby zaopatrzeni w vadjum w gotowiźnie w summie zł. 800 
w terminie i miejscu powyżej oznaczonym znajdować się 
chcieli. W arunki do licytacji w każdym czasie w biorze 
urzędu municypalnego w sekretarjacie jeneralnym p rze j­
rzane być mogą. —  Działo się na posiedzeniu w ratuszu 
głównym miasta stołecznego Warszawy, dnia 19 mca stycz­
nia r .  1829. —  Radca stanu prezydent.  W o jd a . .  —  Se­
kretarz jeneralny. G . Ja h o łko w sk i .
—  K o m m iss ja  w o jew ódz tw a ka lisk iego .  -— Do powsze­
chnej podaie wiadomości: iż Kommissja województwa na­
stępne dobra rządowe wydzierżawiać będzie w drodze p u ­
blicznej licytacji od 1 Czerwca r .  b. a mianowicie:

1. w dniu 9 lutego r .  b. folwark Kluki w ekonoinji 
Grabicy i obwodzie piotrkowskim położony, na lat sześć pro 
18§ f ,  przynoszącej dotąd rocznego dochodu z ł łp .  8,581 
gr. 16, do którego należą: a ,  wsie Gułkowiee, Kluki, 
Rozdzin , Sobki, i Zbyszek, b. Młyny Łabno i Grobla, 
c, Rybołostwo. d ,  Propinacja.

2. w dniu 12 lutego r .  b. folwark Kuków w ekonomji 
Krzepice i_obwodzie wieluńskim położony, na lat sześć 
pro 1 8 | | ,  przynoszący dotąd rocznego dochodu z ł łp .  3011, 
do którego należą wieś tegoż nazwiska, m łyn, i propinacja.

3. w dniu 16 lutego r .  b. naczelną dzierżawę ekonomji

częstochoskiej w obwodzie wieluńskim po ło ż o n ą ,  na la, 
sześć pro 1 8 | | ,  przynoszącą dotąd rocznego dochodu złłp . 
11442 gr. 21, do której należą, a ,  folwarki Gorzelnice, 
Eleszyny, Kaleia i W ycze rpy .—  b, Wsie Kaleja, Szarlcj-  
ka, W yczerpy, Lgota, i Sgo R ocha .—  c, Rybołostwo.'— 
d ,  Propinacja.

4. w dniu 19 lutego r .  b. naczelną dzierżawę, ekono­
mji Mokx-sko w obwodzie wieluńskim położoną na lat 
cztei’y , pro 1 8 |§ ,  przynoszącą dotąd rocznego dochodu 
z ł łp .  26644 gr. 27, do której należą: a , folwarki Kowale, 
Krzyworzeka , M okrsko, i Wroblów. b, wsie G an a ,  Ko, 
wale, K rzyw orzeka ,  M o krsko ,  Strojec , i Wróblów. c, Ry­
bołostwo. dj 'Propinacja. T e rm in a  w tej m ierze odbywać 
się będą na sali posiedzeń kommiśsji wojewódzkiej zrana 
od godziny dziesiątej , a o warunkach pod jalaemi wydzier­
żawienie dóbr wyżej wyrażonych do sku tku  doprowadzo- 
nem zostanie, konkurenci wbiórze sekcji dóbr  każdego 
czasu poinformować się mogą. Wydzierżawienie dóbr wy­
żej ad 4 wzmiankowanych nastąpi na ińsico teraźniejszego 
naddziei'zawcy, a to zpowodu niestawienia p rzezeń  kon­
trak tem  zastrzeżonej kaucji. K ażdy p re tenden t  w termi­
nie stawający, winien p rzed  przystąpieniem  do licytacji 
usprawiedliwić:

_A. Świadectwem komirńssarza ohwodu, wktórym do­
tychczasowe ma zamieszkanie, że w tym obwodzie jes t zna­
ny jako dobry i zamożny gospodarz , że posiada-fLostate- 
czny fundusz w gotowiźnie i inwentarz odpowiedni, który 
co do ilości i jakości wyszczególniony bydź winien, tudzież

B .  Świadectwem dziedzica dób r ,  k tóre  dotąd dzier­
żawił,  że mu się w zupełności uiścił, jest zamożnym go­
spodarzem , i że się z włościanami dobrże obchodził; na- 
koniec obowiązany zostaje

C. Złożyć vadium gotowemi srebrnem i pieniędzmi 
kurs  w k raju  mającemi, do wysokości jednej czwartej czę­
ści summy dzierżawczej z d ó b r ,  o których possesją u- 
biega się , nieutrzymującemu się zaś na licytacji,  vadium 
natychmiast zwróconem będzie. — Działo się w Kaliszu 
dnia 16 stycznia 1829. — Radzca stanu p rezes ,  K o w a l s k i■ Z.  
Sekretarz jeneralny, Dziewulski..

Z d a n ie  s p r a w y  tow arzys tw u  wyrobów. zbozo,wych na ze­
b ra n iu  ogólnern akc jonarjuszów  d.  15 s ty c zn ia .

' . (Ciąg dalszy.)
Wystawiona została obok kotłów k u ź n ią ,  zawsze przy* 

takiem zakładzie potrzebna ; murem zamknięte wnijście do 
podwórza; wystawiono dwa domki przy b ra m ie , dla szwaj­
cara policją wnijścia trzym ającego , i na sk ład  do ratowania

ognia potrzebnych sprzętów' ; połączono gankiem dla ula 
twienia służby piekarnią ze spichrzem ; wystawiono dwie 
szopy na drwa. do kotłów i do p iekarn i ;  tudzież letką wo 
zownią i stajnią , inakoniec  plac cały został oparkamonyin
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, ta k  u rz ą d z o n e  wnijścia , iż pom ięd zy  do'?.'em  m ieszka l­
n y m  a po d w ó rzem  z a k ł a d u ,  są ty lko  jed n e  d r z w i ,  k t ó ­
ry c h  k lu cz  -w r ę k u  d y re k to ra  , s łu ż y  ty lko do w puszczania ,  
i w ypuszczania  ludzi w godzinach p o łu d n io w y c h ;  z re s z tą  
k a ż d y  wchodzący n aw e t za s ł u ż b ą ,  szwajcarowi meldować 
się w in ien  , i wchodząc z k a n to ru  je s t  widziany.

N a  m ły n ie  p arow ym  dop ie ro  p io runoc iąg i zap row adzo ­
n e  zo s ta ły  , in n e  są  jeszcze  do z rob ien ia .  P o w o d u jem y  się 
w  tem  św ia t łem  zdaniem  pro fesso ra  Ś k ro d z k ie g o .  Cała 
część  budow nicza  z n ieu s tan ną  gorliwością p ro w ad zo ną  b y ­
ł a  p rz e z  budow niczego Adolfa S c h u c h ; m ajstrowie: m u la r ­
sk i  S m i tn e r  i c ie s ie l s k i , O er tzen  , zas łuży li  na p rz y n a l e ­
ż n ą  pochw ałę  za na jw iększą  d o k ła d n o ść  ro b ó t  swoich; ze 
w szystk ich  części budow li  dach ty lko  cy nkow y p rz e z  n ie ­
w praw nych  ro b io ny  rzem ieś ln ik ó w , będz ie  p o trz e b o w a ł  na 
w iosnę d o k ła d n eg o  p rz e j rz e n ia .  N akon iec  plac ca ły  sp lan- 
to w a n y , śc ieszki i t re to a ry  w yb ru k o w an e  zosta ły . K o ń ­
cząc zdanie  spraw y o częśc i  budow nicze j ,  w inniśm y jeszcze  
n a m ie n ić  o w adzie  j a k ą  znawcy m ach in ie  naszej p o n ie k ą d  
s łu s z n ie  za rzuca ją .  P rz y b y w sz y  z A n g l j i , m echanicy za ­
stali p rzygo tow any  fu n d am en t  p o d  m achinę  p a r o w ą , z c e ­
g ie ł  j a k  m ożna  b y ło  n a j le p sz y ch ;  lecz oni żądali go mieć 
z kam ien ia  c iosowego. Massa ta mu.ru z ciosowego k a m ie ­
n ia  kosz to w a łaby  50 ,000  z łp .  W n io s k u ją c ,  ze dla p iz y -  
ję te g o  ty lko  zwyczaju w A nglji  z pow odu  tan io śc i  m a te r ja -  
ł u  tego w tem  k ra ju  żąda ją  k am ien ia  ciosow ego , p rz e d s ta ­
wiliśmy im  znaczny u szc ze rb e k  d la .n a s  z tąd  w yniknąć  m o ­
gący ; weszli ba rdzo  d o b rze  w nasze  p o w o d y , zaczęli dalej 
m u r y  z c e g ły  p ro w a d z ić , lecz chcąc sobie zabezpieczyć 
ażeby  ru s z a n ie m  m ach iny  n ie  rozchw iać  m u ró w  fu n d a m e n ­
t a ln y c h ,  dali w ew nątrz  p o k ła d  b e l e k ,  d rug i  p o k ła d  na 
w ierzchu  i takow e sz rub am i do k u p y  ścisnęli . Po legając 
na ich doświadczeniu , z u p e łn ie  im  zostawiliśmy sposób t e ­
go urzędzen ia :  je d n a k  w m o m e n t  puszczen ia  machiny za- 
s iągneliśm y zdania b ieg ły ch  w tej m ie rze  jako  to: P .  de 
G ira rd ,  j e n e r a ł a  B on tem ps.  Zdan ie  ich b y ło  , że to drzew o 

'  t a k  w m u r z e  u k r y t e ,  lu bo  s ta rann ie  sm o łą  oblane , z e p su ­
ciu u ledz  m u s i , radz i l i  p rz e to  p rz e d  p u szczen iem  w bieg 
m ły n a ,  m ach inę  rozeb rać  , fu n d am en t  ca łkow icie  w yłam ać , 
i dać in n y  z ciosowego k a m ie n ia ,  aby po tem  bezp ieczn ie j  

. postępować. Z dan ie  osób , św ia t łem  i doświadczeniem swo- 
iem  tak  z n a k o m ity c h ,  zas ług iw ało  na uwagę. Sądziliśmy 
atoli , iż w y łam ując  z rob ione  ra z e m  z m a ra m i b u d y n k u  
fu n d a m e n ta ,  ca ła  budow la  w strząśn ie  się i o s ł a b i , że 50 ,000  
kosztować będz ie  k a m ie ń  ciosowy , a na jm nie j  10 ,000  p r z e ­
s taw ie n ie ,  że  k am ien ie  na te n  fundam ent d o p ie ro  na  wio­
snę  1S29, p rzy jść b y  m o g ł y , p oczem  dopiero  zaczę tob y ro -  
botę  , że  za tem  ro k  p rz y n a jm n ie j  cały b y łb y  s tracony  , a 
to wszystko dla obawy , lubo n ie p ło n n e j  , ale o d le g ły  m o ­
że  mającej sk u tek .  Uważaliśm y p r z e t o ,  iż lepiej będz ie

zostawić rz eczy  w obecnym  stanie , i k i lka  la t  chociaż ta k  
m ły n e m  pracow ać , dopóki W is tocie zepsuc iem  zagrażać  
n ie  b ęd z ie  , i n ie zarob i na ową re p a rac ją .

Skreś l i l iśm y  pan om  w kró tkośc i obraz  w szystk ich  r o ­
bó t w ciągu la t  d w ó c h ,  w zak ła dz ie  d o k o n a n y c h ;  lecz n i e ­
p od ob na  opisać ró ż n o ro d n y c h  p rze szkó d  ja k ie  się zew sząd  
n asu w ały  , do k tó ry c h  p rz y s tą p i ł  b r a k  o.dpowiednych f u n ­
duszów. Żądza odpow iedzenia  w aszem u oczekiwaniu , p o ­
dwajała  gorliwość c z ło n k ó w  r a d y ,  lecz napotykaliśm y n i e ­
raz  t r u d n e  ch w ile ,  w k tó ry c h  c a łe j  w ytrw ałości p o trz eb a  
b y ł o ,  dla  w y trzym an ia  naw ału  tw ardych  p rzec iw nośc i .  W  
w ie rn em  zd an iu -sp raw y  obow iązk iem  jes t  n a sz y m , nie taić 
p rz e d  wami mości panow ie  n a w e t  uczuć w łasny ch ,  aby od­
powiedzieć s łuszn e j  n iec ierpliw ości tych , k tó r z y  z u p ra g n ie ­
niem oczeku ją  p ro ce n tó w  od w y łożonego  p rz e z  s iebie  k a ­
p i ta łu .  Z w yliczonyeh tu  prac  ju ż  dokonanych  , u jrzy c ie  
panowie , że fun du sze ,  jak ie  ze sp rzed aży  akcji w p ły n ę ły  
do kassy  to w a rz y s tw a , n ie  b y ły  dostarczaiącemi. M ożna 
b y ło  za k a p i t a ł  zak ładow y wystawić m ł y n  p a r o w y , lecz 
n ie  m ó żn a  b y ło  myśleć an i o szpichrzach , ani o p ie k a rn i  
i dom u m ie szk a ln y m ; n ie  b y ło  nadto żadnego zapasu na 
k a p i ta ł  obrotowy i ca ła  więc spekulacja  z n iem ożnośc i r o z ­
winięcia się , m o g ła  n ie  p rzy jść  do sk u tk u .  X iąże  m in is te r  
sk a rb u  p r z y s z e d ł  w pom oc nam  lu lka  r azy  i j e m u  jedyn ie  
w in n iś m y ,  żeśm y n ie  usta li  w b iegu  p rz e d  p rzy jśc iem  do 
celu. Ale w s k u t k u  zaw artych z r z ą d e m  z tego powodu 
u k ła d ó w ,  z m ien i ła  się ca ła  postać to w a rzy s tw a ,  k tó rego  
r ad a  w ie lką  p r z e d  wami mości panow ie  zac iągnę ła  odp o ­
wiedzialność , jeś li  len  u k ła d  n ie  znajdziecie  z d o b rem  to ­
w arzystwa. P o k a z a ła  się po trzeb a  znacznych  funduszów. 
N iebezp ieęzno  b y ło b y  zaciągnąć d łu g  na u k o ń cze n ie  z a ­
k ł a d u ,  k tó ry b y  ciężąc p rz ć z  obowiązek zw rócenia  k a p i t a ­
ł u ,  na d łu g i  czas za g ro dz i ł  d ro gę  wydania w sze lk ie j  diwi- 
d end y .  N ie  m o żna  b y ło  myśleć o po w ięk sz en iu  liczby 
a k c j i ,  gdy p ierwiastkow e je szcze  s p rz e d a n e  n ie  b y ł y ,  gdy 
wieim z p o m ię d z y  posiadających  akcje, z n iec ie rp l iw ien i , i 
k o ń ca  się doczekać  n ie  m o g l i ,  po  80 za 100  j e  zb yw ało .
—  D ziś  z im na stopni 4 .

(D alszy  ciąg n a s tąp i . )

A N G L J A .— : D n ia  11 stycznia  o d b y ło  się w D ub lin ie  p o ­
s iedzenie  tow arzystw a kato l ick iego  , na  k tó r e m  uchwalone 
zos ta ły  pe tycje  p rzec iw  odw ołan iu  m a rg rab iego  A nglesea, 
Wszyscy je g o  b rac ia  i synow ie  zostający w s łu ż b ie  r z ą d o ­
wej , b io rą  dobrow o ln ie  dyroissję.
—  D o n n a  M arja  o t r z y m u je  od ca łe j  rod z iny  k ró lew sk ie j  
dowody na jw iększej  życzliwości.
—r D ru g i  od dz ia ł  Po r tug a lczy kó w  z 200  ludzi z ło ż o n y ,  o d ­
p ł y n ą ł  z P ly m o u th  d n ia  11 stycznia.
—  B y ła  re jen tk a  p o r tu ga lsk a ,d on na  Izabe l la  M ar ja ,o trzym a­
wszy d e p e sz e  z Ą nglji ,  m ia ła  się oświadczyć za D o n n ą  M arją .
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lud m iał

)
„u Mustafy p a « y ,  aby w 1500 ludzi zan.esc posiłk i w tw .ei 
dzy prowincji Kyssamo, blokow anym  i nac.sm onym  ziom ­
kom swoim. W pochodzie tym  nie natrafili z naszej stro* 
ny na żaden o p ó r , gdyż p u łk o w n ik , jako nadzw yczajny 
kom m issarz od rządn  greckiego w y słan y , m e pozw olił 
b y ł uderzać na nieb i tak swobodnie odbyli om swoj po- 
chód. Turcy ci zabawiwszy w tw ierdzy Kyssam o dm  k il- 
ka z a  gwoździli wszystkie tam tejsze d z ia ła , zburzył, m a ;

’ popalili m ieszkan ia , zabrali z sobą resz tę  T u rk ó w , 
oddalili sie ztamfąd i powrócili do K anei. Po ucieczce 
Turków  zT sukalaria  i NerOkaro , zajęli nas. te stanowi; 
s k a , i odtąd ani T u re k  n-a okręty  eu ropejsk ie udawać s ię , 
ani ktobąć z nieb przechodzić m ógł tam tędy , gdzie nasi 
s ta li, do Kanei bez konwoju greckiego. Tym czasem  za; 
wingła korweta z wielce szanownym adm irałem  angielskim , 
panem Malcolm , k tóry  W dzień potem , po rozm owie z n a d ; 
zwvezajnym kom m issarzem  rządu  greckiego , baronem  
R a in ek , do Kanei na konferencję z Mustafą w yjechał. Za; 
proponow ał on Mustafie zawieszeine b roni m iędzy G reka; 
mi i T u rk a m i, uchwalone p rzez  posłów  trzech  najlitości­
wszych monarchów E u ro p y , ale dowódzca tu rec k i od rzu­
cił p ropozycję , tem  się w ym aw iając, Że satrapa egipski

_  Mówią 0 p o w sta n iu  na w y s p i e  M a d e j r z e : 

z n ie w a ż y ć  g u b e r n a to r a  i w ła d z e -

F R A N C J A . -  Z  P a r y  i  a dn ia  18 
z e s z ł y m  d o c h o d y  F r a n c j i  w y n o s i ł y  s u m m ę  9 3 8 , 0 2 3 ,  

a za tem  o 2 8 , 8 6 5 , 0 0 0  f r . ,  w ię c ć j  m ż . w  r .  -•

 S ł y c h a ć , ź e  m o w  a k r ó l e w s k a  na z a g a je n ie  s e jm .u  m e  w ozy. l i  r : i
wojska z M orei i traktat oznaczający granice G j ,

"  w y p r a w ę  p r z e c iw  A lg ie r o w i ,  z r e s z tą  z a c h o w a n ie  n e u ­

t r a ln o śc i ,  o ' J *  ■ nią ^ d z i  z n a c z e n ie  1 h o n o r  F r a n c j i .

_  N a  o n e g d a js z e m  p o s i e d z e n iu  ra d y  g a b i n e t o w e j ,  z m o d y ­

f ik o w a n o  p r o j e k t  do p raw a o r z ą d z ie  g m i n n y m ,  c z y i .  o m u -

n ic y p a ln o śc ia c b .  ; .
_  N o w y  p r o je k t  do p raw a w o j s k o w e g o ,  u s ta n a w ia  r ó ż n i ­
c e  m ię d z y  właśclwemip r z e s t ę p s tw a m i  w o j s k o w e m .  d o t y c z ą ­

cymi k a r n o ś c i ,  i i n n e m i ,  k tó r e  n a le ż ą  do r o z p o z n a m a  z w y ­

cz a jn y c h  są d ó w .
_  K o r p u s  ż a n d a r m e r j i  ina byĆ z m n i ć j s z o n y  o 2000 lu d z i  

  p .  S a y ,  z n a n y  p isa r z  e k o n o m j i  p o l i t y c z n e j ,  z a p o w ie
1 • ł  s « n a n o s i e d z e n i u  p u b l i c z n e m  k o n s e r w a t o r j u m ,  o g ł o s i  w  Jis 7 . . . c •
w y n a le z io n y  p r z e z  s ie b ie  s p o s ó b  p r z e d ł u ż e n i a  Życia l u d z -  n ie  p o z w a ł a  m u  p r z y j m o w a ć  jńj , t e m  ai z i e j ,  i t  s i ę  s p o  
w y n a le z io n y  p rz  d z i e w a p o s i ł k ó w ;  w s z a k ż e  u s t n i e  o ś w ia d c z y ł  , z e  m e  b ę -
k i e g o .  1 _ . , ____ • m  d a w n ie i  w s z y s t k o

bieg-- , ... .- , . .
—  Między P. Benjamin Constant 1 X . P xad t, trwa ciągle 
wojna piśmienna w kurjerze parysk im . Jab łk iem  niezgo- 
gody jest Boliwar. Pićrwszy bierze mu za z łe  Źe p rzy ją ł 
dyktaturę, drugi sadzi, że go usprawiedliwiają okoliczno­
ści. AV ostatnim liście zapewnia wszakże P . Constant, ze 
ze sporu lego nie można wnosić, iżby się ró żn ił z P. P rad t 
co do wyobrażeń o wolności Francji*
  Rene w ydał poem at la  H eileniade*  X iądz la Me
nais zapowiada pismo o p o s tę p ie  z h g o y  vicehrabia Bonald 
o zastosow aniu  f i lo z o f i i  do p o l i t y k i ,  a b e z im ie n n y  o 
prawie municypalnem 
—  7j U & m y  d o n o sią , że D on Miguel ma się lepiej 1 

f e  tóe M w  lu la ł .  M iał on otrzymać z Bio Janeiro 
pw tetodkanfe ttyttmłn królewskiego.
  akii o pozwolenie zmiany nazwiska i

©iiwijaieol' iŚKuee.-

CH ĘCI A - — ©cftłfosjoft «Wafes»iach Greków na wyspie Kart- 
dj« d® Ińiffiśiimiihnji wifflóeściła Powszechna Gazeta
Grecji %'Ł ł®  fcthjjwdbi jjeswiwie sraslępnjące szczegóły: mę- 
5ny kapi6»m CM S,, dtftw'dlUwa walecznych i szybkonogich 
Byzjotów ,  piwsttąfi®' Atiift 114 p«IJafernika ze swytni pod­
władnym i k« je  wraz z innemi do
działań p o lrze fc i» e« h  ITltśiE tom  Grtecy 8 Turków , zabra­
li 400 sztuk w ie e  ft& ećkkh  i  niem ało wołów. Dnia 14 
października opuścili rozłożen i we wsiach N erokuro i Tsu- 
kalaria , Turcy te stanow iska, z rozkazu dowódzcy swe- j

dzie wojował z G rekam i. M ustafa, co dawniej wszystko 
przyjąć b y ł gotów , coby trzy  pośredniczę mocarstwa dla 
ukończenia rozlew u krw i b y ły  proponow ały, ten sam Mu­
stafa , pokazuje się teraz n ieub łaganym , 1 ta zaciętosc jego, 
ztąd jak  się zda je , pochodzi , że w tych dniach p rzez  tu ; 
recką  galjotę z A lexandrji otrzym ał listy od satrapy eg.p- 
skiego i 150,000 tal. na Żołd dla obcych T urków , pod do; 
wództwem jego zostających. N iestrudzony T sudero  , człe* 
nek  kom endy wojska, w pochodzie ku m iastu K andji, spoi­
nie zAjowasiljotami pod jego rozkazem  będ ący m i, spot­
k a ł dnia 27 października we wsi Curtes p u łk  jazdy  tu rec­
kiej z 450 ludzi złożony. Jazda ta wyszła b y ła  z Kandji 
w celu zabrania, bąć T urkom  , bąć Chrześcjanom , bydła 1 
innych łupów  , z którem i do miasta wrócić m iała. Boj na­
tychm iast się rozpoczął. Bohater T sudero  i nieustraszony 
towarzysz jego kapitan Vardi Rodakinioti uderzy li naj­
przód  na T u rk ó w , a za nimi wszyscy waleczni ich z o - 
m e rz e , nie strw ożeni liczbą Turków , nąpadli na nich 1 roz; 
dzielili ich. Naciśnieni i ku bezdrożnym  okolicom pędzeni 
T u rcy , zsiedli z koni i porzuciwszy sp rzę t wojenny , ra to ­
wali się ucieczką. Grecy ścigali ich przez trzy  godziny. 
Ubili im dowódzeg Iladsze Hassana ? k tó ry  zaiazem  co\ 
dził ca łą  jazdą w K andji. Z nim  poleg ło  k ilk u  inn^  
T urków  znakom itych, opfóeZ m niej znacznych, lazem  
ludzi. Nasi zabrali im 40 koni i 60 m u łó w , ale straci*
jednego człowieka, a jednego raniono im . (D-

H ISZPA -
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HISZPANIA.—  Od dnia 25 grudnia nie ogłosiły władze 
w Gibraltarze ładnego przypadku z powodu choroby e- 
pidemiczućj, zkąd wnoszą, że klęska ta wkrótce zupełnie 
ustanie. W icegubernator wydał odezwę , zalecając mie­
szkańcom, izby domy, namioty, odzież i sprzęty starannie 
oczyścili, w razie przeciwnym, rząd. liaze niśzczyc takowe 
ruchomości. W iatr północny będzie najlepszym oczy- 
ścicielem. Kommissje lekarskie tak z Anglików jak  z F ran­
cuzów złożone, spierają się, dotychczas, czy choroba w Gi­
braltarze była zaraźliwa, czy nie.

NIEMCY.—  W Monachium zaczęło od nowego roku wy­
chodzić pismo , traktujące jedynie o stanie uniwersytetów. 
Wpierwszym poszycie, oprócz innych malerji znajduje się 
m ała rozprawa o pierwszeństwie landsinanszaltow pized 
burszenszaftami.
PORTUGALIA.—  Z  L izb o n y  d n ia  31 g r u d n ia .— Bule- 
tyn z d. 28 grudnia tak się w yrażą: Z radością donosimy
ze król I . ciągle ma się dobrze i dzisiaj po raz pierwszy 
wstał z łóżka.
—  Dnia wczorajszego odwiedził don Miguel krolowę, k tó ­
ra  nieco zasłabła. Mnóstwo ludzi cisnęło s ię , aby go wi­
dzieć.
—  Rząd otrzym ał depesze z Rio Janeiro, mające byc wiel­
kiej wagi. W pałacu Oueluz odbyła się niezwłocznie po 
ich odebraniu wielka rada gabinetowa, na której oprocz 
całej rodziny królewskiej , znajdowali się wszyscy radcy 
stanu, xiąźe Cadaval i patrjarcha.
—  D ekret królewski z dnia wczorajszego rozporządza, iz­
by nikt nie by ł dłużej więziony nad czas prawem p rze­
pisany , a względem cudzoziemców zaleca jak  największą 
względność.
—  Niesprzyjający, don Miguelowi rozgłaszają, ze w dniu 
24 grudnia, kiedy deputacja miejska składała mu uszano­
wania-, zastępował go młody hrabia Cameria , klory ma 
być bardzo podobny do don Miguela.

TURCJA. — Gazeta Florencka odebrała wiadomości ze 
Stambułu z dnia 27 grudnia. Donoszą jej o przybyciu P. 
Jaubert w dniu 23~ grudnia w skutku czego poseł hollen- 
derski odbył kilka konferencji z reis effendym. Tenże 
poseł otrzymał od admirała de Tugny. ze Smirny , bardzo 
ważne depesze. Sułtan  żąda nowej pożyczki i wtym celu 
zwołał do obozu wszystkich zpjijcoinitych w kraju panów , 
i wezwał ich , aby zkładali na utrzymanie wojska wszystko 
bez czego się obejść mogą. • Mufti był pierw szy, co ofia­
rował sułtanowi znaczną summę.

WLOCIIY. —  Z  Pizy m u d. 2- s ty c zn ia  Podług ostatnich
doniesień z Malty znajdowało, się tam 5 angielskich okrę­
tów linjowyeh, kilka fregat i brygów. Około warowni La- 
valette pracowano z wielkimi pospiechem. Korpus Ipsylan-.

tego, wyruszywszy z Salony do Arty, dla połączenia się z je ­
nerałem  Church, liczy już 10,000 ludzi. Korpus jenera­
ła  Church ma liczyć ty leż , ale pó większej części nieregu­
larnego wojska. Obadwa ci jenerałowie będą w Epirze 
spoinie działali. S łychać, ze prymasi tureccy w Janinie, 
Berali i A rgyrokastro, którym  firman sułtana obronę,kra­
ju  pow ierzył, z rządem greckim wnijść chcą w układy o 

“zawieszenie broni.

WIADOMOŚCI NAUKOWE.
A rtyku ł do którego był powodem'. Zam ek K an iow ski 

Goszczyńskiego.

(D okończenie .)/
D z ik ie  le śn e  s e rc e  jeg o . P c p ę d l iw y ,  11 i es f o n t y ,  zu  e h  w a l y> 

m śc iw y , z a k o c h a n y , w  u n ie s ie n iu  n ie  c z y n ią c y  s o b ie  ż a d n e ­
go z m u s z e n ia ,  o k r u tn y .  Z  d u sz ą  i z c ia łem  ta k i  sam , ja k i­
m i b y l i  r z e c z y w iś c ie  o w i k o z a c y ,  o k t ó r y c h  w ie m y  z  w ie ­
śc i , lu b  p io s n e k  i  d u m e k ,  o  k t ó r y c h  d o tą d  je s z c z e  m a ­
r z ą  u k r a iń s k ie  l i r y .  A  ó w ż e  S z w a c z k a  z c z a rn y m  n a  tw a ­
r z y  s z ra m o m , u  k tó r e g o  w ą s  d łu g i  n a  p ie r ś  o b ro s łą  z w ie ­
sza  s ię ,  ó w  o c ię ż a ły  r o z b ó jn ik  n a  S i c z y , ó w  s t a r y  o p ó j>  
ź le ż  w y d a n y  a lb o  n ie  t r a f io n y  d o s k o n a le ,  k u n s z to w n ie ?  
J a k ż e  w e  w s z y s tk ić m  r ó ż n y  o d  N ebaby  1

R z e k łb y ś , p a trząc  w  ich o b ra z , że sz tu k am a la rza  
Z dobranycb przeciw ności czarow ną m yśl s tw arza  (1).

N ib y  to  w o je n n ą  z ło ż y l i  r a d ę .  P o s łu c h a jm y  co p r a ­
w ią . S z w a c z k a  n ie  w ie le  t k n ą ł  s ię  ż a ło b ą  N e b ab y -:

Rę już nad p ity  dzbanek m ia ł p rzed  so b ą :
J a k  nie sw ojem i p o p a trz y ł o c za m i,
Pow ażnym  śm iechem  k itka  ra z y  c h rz ą k n ą ł;
U derzy ł w  og ień , — gdy p rysło  isk ra m i,
W pó ł-(jo sty szan y m języ k iem  p rz e b ą k n ą t:
„  W idzisz te  i s k r y , słuchaj, a ta m a n ie !
K to  chce szczęśliw ym  zostać p rzez  kochanie;
K to  zrobić s ta łem  chce serce kobiece,
N iechaj s ię  lepiej zakopie w tej dziczy  
I liezy  i s k r y , te  w szystk ie  niech l ic z y !. .„
Zapóm m j.z Biesem o tw ojej Orlice! ”

N a  to  o d p o w ia d a  N e b a b a :
„ Już ja  się pewno tai (Q)  Ute napiję ,
Aby mi serce w yzdrow iało  chore ,
Ani mi ra d y  po trzebne tu  czy-je!
1 szydnym  gniew em  w zrok N ebaby gore.'
Czy je s t na św iecie O rlika , czy niem a :
Co nam  do tego : d lan as b liska  zima-;
M y puszcz  tu ła c z e , Po lacy  przed nam i:
P a trza j na b u rk i , pa taż koniom  na g rz y w ę ,
Jak  tw o ja  g ło w a , w szystko  szronem  siw e!
S łu c h a j, kozacy  , jak  sieką z ę b a m i!
Bo , b ied n i, n aw et nie m a ją i tego 
Czem ich a ta m a n ta k  cz.y to  się g rze je ;- 
I g łód  ich s t ra w i , i w icher zaw ieje ,

(1) ■ Pdtrz Marją Malczewskiego.
(2j  T oya  : u botaników tojad mordowniki Własnośsi jego narkotyczna - 

uważa lud pospolity za lekarstwo na smutki.
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I jak po swoich Polacy tu zbieg-ą, 
f  sami, z głodu , poczekawszy troche,
Wleeąwsidcłka, jak ptaszyńy plhche!
Nie grzać się w zaniku, czyż to będzie lepsze 
Płynąć, bez chęci, po pod lodem w Dnieprze?:
Albo z gałęzi poglądac w obłoki,
J: z każdym wiatrem straszyć w gniazdach, sroki,?-”
A Szwaczka, ognia poprawiwszy piką,
Ode dna flaszy bełknąt głuchym łykiem,
I nieposłusznym zaczął coś językiem i t. d.

Uważania godne jest każcie słowo, w  te j rozmowie, za- 
fetnej rubaszną prostotą , zalotnej- charakterystyczną wła­
ściwością.. K ozaków, jakimi byli -w istocie, stawia tu au­
tor przed, oczy nasze. To jedynie miał na celu , tego 
dokazał Miałże raczej przybrać w  kozacką burkę, w  strój 
atamańskr, jedwabnego trefnisia, trzpiota z dzisiejszycli 
czasów,, żeby nieposłusznym język iem  coś bajał, coby ani 
do-miejsca, ani do czasu, ani do okoliczności, ani do o- 
byczajów ludu nie przypadało? Zbłądziłby srodze takim 
anachronizmem.— „A leż bo , powie k to , — nie godziło 
się prostego kozaka wysadzać na bobatyra poematu. “

• ^  tenr zdrożnego, lub przeciwnego zamiarom tej 
powieści i1 —Nawet ów gbór Szwaczka niechaj nas nie ob­
raza. Bo to rzadki oryginał; i w pośród  najdoskonal­
szych flamandzkiej szkoły pierwotw orów  zabrałby nie 
poślednie miejsce. Samemu Yan-Dykowi truduoby było 
pomysiic cos lepszego, eoś dosadniejszego. “W  podobnym  
guście je s t  także skreślony obóz powstańców. Tu na 
ustawnej straży, kozak rozżarza piką ogień, — słucha, pa- 
tizy . Owdzie kłębią się dymy. W ał ognia rośnie; zaru­
mienia się noc; a cienie drzew , jak mgliste ducliy, kładą 
się wsrod płomieni fali. Dalej noc czarna; a dalej jeszcze 
T ™  [ T l  i“y  usypia; jakby zaklętą rozsiany gromadą. 
AnVb+t b, s t o s u  ostrza piki czepia. Tu czasem wpół- 
dobyty noz zabłyśnie. Gdzieniegdzie znowu sen niespo­
kojny z pod burki kosmatej pół twarzy w ych ylił I 
przez sen widać co każda z nich marzy: to z brwiów  
^marszczonych to z wąsatej wargi : na tej śmiech dziki , 
n-,nnnnew  ąCe>- ^ '  ,A tam w ierny koń tuż pod bokiem 
I  l«ałI1S r C-  ol,raz niespokojny powstania
o f f i s - T V  W . tel t0 postaciow ej, plastycznej dykcji, 
St-. o f  Ie<3wo łne to samo rzecby m ożiia, co Montaigne 
staią trancuzczyzną, powiedział o mowie ludzkiej : żejest  

■S cr^ ’olag e  demoniacle, wszystko w  pew ien kształt 
. i .  ” i 1; ’ wszystko ma dzielność wrodzona, m oc, swor- 
nosc. Jakoby tchnieniem ducha z bezcielesnej m yśli w v -  
X I i '  ^ Cle- 0brazy, ’. widma i kształty! Ani cienia
m?a a S v » fv ^ a l ’ )aS”a ’• ° ^ ehtowa (0 - poezja ! A imagina- 

N ^ ;  T’ 3 ^  zwierciadło natury, śklana, przeźroczysta. 
Najpiękniejsza częsc trzecia. Trudno tu zaprzeczyć 

Goszczyńskiemu sprawności w  kuiisżtownem m alownic- 
tvum miejscowych położeń i widokó w. Kreśli je z natury
caJ lirnTka" 0 c°zvlD r° zvvlekle- Ukazanie sie-star-
r .l  p  STSsSS 3LS 35^532
gothwnsc tego Starca ; przycinki obrażające kozika n emi- 
łą o Kseni; powieścią; naostatek tajcninicze znikii mhe

Ł ę ^ I w f e t k o  0 derbra" miał 2^ S ąjwię . wszystko to jest dziwnie trafne, i miśterne Ta 
K t o  zboczenie nosi na sobie prawdziwego talentu ceche" 

wszzstlnem  znac przemozność i dostatność 
lacji. A  choiaz oczywiście Nehaba nie tik  rłlo D

im-if Z prrept08zeniem przestrzegaczów czystości języka polskiec-o o 
nuelaroy s,ę to ozyc tego wyrazu. Kto znajdzie lepszy na to sao, ’ 

c»«me, piechaj ogłosi, a z wdzięcznością.przyjmiemy radę, ° .“ **

byt podział, jako raczej' z tej przyczyny na sam- w ierz­
chołek dębu w yłazi, zeby m ógł, obróciwszy w  przeszłe 
czasy mysi sw oje, marzyć' tein bezpieczniej ze z szczvfn- • 
wyniosłego d izew a, o niew inności swojej i dziecinnych  
igraszek sw obodzie, toz szczególniej dla nastręczenia 
przez tożsamo autorowi sposobności do opisu w idoków  
tej prześlicznej ok olicy; zdaniem jednak naszem poecie 
takiego obrotu za. z łe wziąść nie można. .Zresztą, ów  ca ły  
wstęp tym podobał się którzy nie przyznają żadnej innei 
zalety u tw orow i G oszczyńskiego, czy to , że nie swoia 
rządzą się opim ją, czyli też że zw ietrzałe,, zaszłe w yo­
brażenia o poezji i ąztuce, nazawsze zepsuły im zdanie 
i gu st, i sąd o tąkich rzeczach na wspak w ykrzyw iły  <
. , ,  przywar w  stylu w ysłow ienia nie Wszędzie, tak 
jakby może na rzecz rym otworezą wypadało," gładko i 
starowinę okrzesanego, z niedljałości w w ielu  miejscach 
na czystosc i wytworiiuść p o lszczyzn y , wzięto u nas po­
budkę do odsądzenia tego poematu od wszelkiej części
fr°i â W6-' Ir ‘‘i ‘ sanl  ■ ^  z ta]cicil samych pobudek spo­
tkał M ar/ą  Malczewskiego. A toli dostatecznie te-m w y ­
powiedzieć m e nadobna, jak n ieo p a trzn y , jak 'płochy 
jest ten sąd, — tem boleśn iejszy, tern nieopatrzniej.szy Z  
piśm iennictwie polskiem , że narodowej chwale pod tymi 
wzgiędeni uajclilubniejsze wydziera zaszczyty. Jioztrza- 
śnieniem tej rzeczy, ugruntowaiićm na zasadach praw­
dziwej krytyki, która zdaniem W inkelm aiia i zdaniem naj­
większych pisarzy tegoczesnych, n ie tak na w ytykanie  
skaz i uchybień-; jako raczej na ukazywaniu piękności i za- 
let w  dziełach kunsztownych zalezy, ukazaliśm y, w edle 
możności naszej jaką jest ozdobą powieść Goszczyńskiego, 
i jakiem pomiiozeniam ojczystej literatury. N iechcem y zbi­
jać owego zarzutu m epoprawności, bo słuszny jest i spra­
w iedliw y; Moznaby go nawet dalej rozciągnąć do samego 
tej powieści układu, w  którym rzecz, sczególniej ku koń­
co w i, m e tak jasno i zrozumiale rozwikłana jakby życzyć: 
należało. Znać pospiech tu i o wdzie , a z pośpiechu zawżdy 
lodzą się m eszykownosci, u styrk i, zboczenia. W szystko- 
to prawda niew ątpliwa. A le i  to także położyć god zi się
I t l l t  ” TCP?PrawP ° f  .jeszeze me ścieśnia i nie ćmi rzadkich 
zalet W tej powieści Goszczyńskiego. Godziloz sie un 
m e miec względu na to, co zawsze i w szędzie; jako teraz’ 
tale po wszystkie czasy póki ludzie kochać s ? beda w n l -  
dobnen, m isterstwie póki trwa kunszt i poezja, uważania- 
i poelz, wierna jest godną? Jak wszelkie pieknc m istci s fw o  
tak i poezja ma swoję techniezność i swoj w łasny mecha­
nizm , ktorego prawideł ściśle przestrzegaćnależy ^ e c z t ó -  
ry się rożni od wnetrznej istoty kunsztu. V ie p o m L  
wnosc we względzie technicznym , formalnym jeżeli tak 
wyrazie godzi m y ,- a n i  zatrzeć , ani z m a z a ć ^  Id ołate-o  

.co w  istocie rzeczy jest dobre, piękne ispaniałe. N ie uim- 
wazma tez krytyków do odebrania zasłużonej części sztuk­
m istrzowi Bo temu łatwo poradzić; bo to n ie a ą  błed«
le M r lt w r  I le ild V  •aZh?aA?g° cJ,W c iJ, u > na które niemasz;

treli,w  l u j r J t y ,  Z r i . T
takich jii zyczyn m e wahamy się policzyć- tej powieści Go-
d z ie J k r \eg°- ł Pm?rdziT yC^ :oŻd6b h'tćratury naszej, do: dzieł-ktoieim  słusznie chlubić.się może. -

P isano  w e L w o w ie  d. 'ladisłopadą  18,28 r.

TEATR FRANCUZKI. D ziś komedjo-opery: M a tin  e t  
so iron  a o an t et; aprest L a  m anie des p la ces . L a  f a ­
milia du porteu r cl’eau.
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